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ERO- FOTO

W  czasie, k iedy ło  na ulicy zauważyć można łu i ów dzie  dzieci, niosące 
lody w wafelkach, lub feż w ogó le  wózki z lodam i, o toczone przez szukaję-

lato. Z tern zaś po łączone jest uszczęśliwiające w yleg iw an ie  się na plaży. 
Białe, zielone, żó łte , czerwone i w w ielu innych jaskrawych kolorach świeca 
tryko ty  kąpie low e, czarujęc n ie jednych. Innym znowu wraz z przepięknym  
b łęk item  nieba, morza lub jeziora, jak niem niej z srebrzyście błyszczącym 
wybrzeżem  daja mnogość tem atów  do odtwarzania p ięknego  krajobrazu. Ci 
ostatni to nie kto inny, jak w łaśnie my fotoam atorzy.

Ten boski czas, k tóry rokrocznie napawa wszystkich świeżę radością, 
każe i nam i naszemu sercu uśmiechać się. Boć istotnie fale morskie, lub spo­
kojna toń jeziora, urozmaicona łodz ię , lub jachtem, po łysk słońca i szum 
kapięcych się „ru sa łe k " daje nam lato i ty lko  lato.

Reflektorki do sztucznego światta wraz ze stekiem zmartw ień i n iepew ­
ności, czy św iatło  to będzie wystarczające do dob rego  naświetlenia b ło n y  —  
dawnośm y już odstaw ili do kęta. Teraz dysponujem y pełnem  i najwspania l­
szym św iatłem . Bóg słońca pow in ien  być m ianowany patronem  am atorów —

Kw arta ln ik ilustrowany poświęcony fo tografii am atorskiej.
Organ W ytwórni Fotochemicznej „Ero" w Poznaniu. 
W y c h o d z i  na w i o s n ę ,  l a t o ,  j e s i e ń  i z i m ę .
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SŁOŃCE 1 WO
PRZED OBIEKTYWEM

cych orzeźwienia, możemy być zupe łn ie  pewni, że w tedy jest prawdziw e



jeszcze silnie przysłaniać o b jek ływ  i to przynajm niej do F : 11 przy krótkiem  
naświetleniu, jak 1/100 sek. Naturalnie dzięki temu silnie zyskujemy na ostro­
ści w g łęb , czego ze w zględu na rozbieżność p lanów  nie możemy sobie 
lekceważyć.

Po chw ilow ych zmartw ieniach fotoam atora odnośnie przysłony i czasu 
naświetlenia zaczynamy zwolna naszę wakacyjna serię obrazów. A  w ięc je ­
steśmy w p ływ a ln i. Trampolina. Już ktoś na nię wychodzi. Fotoamator, jak 
zw ykle  szczęściarz, stoi akuratnie tuż zboku, ujmując część tram poliny. C ichy 
zgrzyt m igawki na 1/250 sekundy aw izuje pierwsze zdjęcie. M o tyw  wspa­
n ia ły : sylweta nieznanego nam p ływ aka na tle nieba, które ze w zględu na 
zastosowanie żó łteg o  filtra obok b ło ny  „E ro-P restochrom " 26° przy p rzys ło ­
nie 6,3 będzie p ięknie  stonowane. Zresztę stw ierdzim y to n iezaw odnie  po 
w yw ołan iu . A więc mamy już pierwsze zdjęcie, a fu już w myśli ko jarzy się 
inny temat, których nad morzem, jeziorem , rzekę lub nawet skromnę p ły w a l­
nię n igdy nie brak. Trzeba mieć ty lko  zawsze przy sobie aparat, p rzyg o to ­
wany do zdjęcia.

W ybrzeże. Uwaga! Tam przez plażę b iegn ie  grupka rozweselonych, 
by za chw ilę  zanurzyć się z pe łnym  zadowolen iem  w w odzie. Jest to ich 
pierwszy dzień wakacyj i to szczęście, że maję już poza sobę m onotonne ży­
cie m iejskie; wyraźnie można to odczytać z ich twarzy. Naturalnie zaraz po 
pierwszej kępie li następuje zdobyw anie  kosza, który, rzecz jasna, musi być 
przez wszystkich w ypróbow any, aż nareszcie jedna z pań bezw zględn ie  zw y­
cięża. W  tym czasie nasz aparat w zbogac ił się o dalsze trzy zdjęcia. Nie 
trzeba chyba dodawać, co one przedstaw iaję.

A le  na tym nie koniec. Nasi zaczynaję coś usypywać z piasku i w pra­
w dzie góra robi się coraz większa, ale też wszyscy zaczynaję się męczyć. Je­
den z nich, g dyb y  nie b y ł pod przemożnym  dyktatorstwem  „so lida rnośc i", 
b y łb y  już dawno się u lo tn ił „ ja k  kam fora" —  to w łaśnie jedyny fotoam ator 
tej „p a c z k i"  ludzi. Korzystajęc jednakże z okazji, zn ik ł, by spełnić swój 
obow ięzek fótoam atorski. W szystko pracuje dale j, nie zważajęc na o tocze­
nie. N ikt też nie zauważył, jak ich najbliższy tow arzysz-fotogra f w ydosta ł się 
na tuż obok stojęcy kosz, skąd s fo togra fow ał tę całę scenę i to coś w kilku 
odmianach, czekajęc naturalnie na zmianę ruchu poszczególnych osób.

W eso ły  krzyk —  w łaśnie odkry to  próżniactw o fo togra fu jącego. 
A  szkoda, bo obrazki podchw ytyw ane na goręco sę p iękne i najw dzięcz­
niejsze.

Do bardzo pięknych tem atów fo tograficznych zaliczyć należy morze 
w zburzone wichrem. W tedy  fale lub ba łw any biję o brzeg, pow odu jąc roz­
b ijan ie  się mas w odnych, w zg lędn ie  wyfwarzajęc pianę. W ówczas nie trzeba 
zwlekać ze zdjęciam i. A w ięc fala w ody, naprzeciwko które j rzucaję się ka- 
p ie low icze; moment zetknięcia się z nię daje n iez ły  m otyw  lub to samo, lecz 
zamiast ludzi po łęczyć bałwan w ody  z opoda l leżęcę łodzią. O brazy takie 
sę wspaniale. Robimy w ięc jedno  po drugim , wchodząc n ie jednokro tn ie



do w ody, zważając przytem , by nie zamoczyć aparatu, a nawet nie opryskać 
samego ob jektyw u , skutkiem czego zdjęcia b y ły b y  mgliste. Tu można rów ­
nież zwrócić uwagę na to, że piasek, któ ry podstępn ie  wciska się w najm nie j­
sze szczeliny aparatu, jest również niebezpieczny, zwłaszcza dla mechanizmu 
m igawki. Dobrze w ięc bezpośrednio  po zdjęciach aparat w łożyć  do bardzo 
szczelnego woreczka.

W  dniu, k iedy fantastyczne tw ory chmur wiszą nad horyzontem , mamy 
dla naszego aparatu specjaln ie wdzięcznę pracę. Naturalnie nie można za­
pom inać o żó łtym  filtrze, któ ry zresztę do wszystkich zdjęć nad w odę jest 
konieczny. Jeżeli chcie libyśm y p raw dziw ie  pokonać te zw a ły  chmur, naten­
czas prócz filtra żó łtego  ładu jem y do naszej kamery b łonę  o najwyższej or- 
tochrom azji ,,E ro-Aw angarda" 28°.

W szystko mamy utrw alone na b łonach: fale i chmury, sw obodny o d ­
poczynek wesołych ludzi, cieszęcych się z wakacyj, p iękne m om enty skoków 
z tram poliny itd. A le  kończy się i zapas b łon , a z nim nasze wakacje. 
W tedy  z niechęcię powracam y do dom u. Tu jednakże za parę dni, t. j. po 
porzędnym  opracowaniu labora toryjnym  naszych zdjęć i skopjow aniu ich, 
w zg lędn ie  lep ie j pow iększeniu na papierze „B rom ero ", przeżywam y ponow ­
nie te szczęśliwe dni wakacyjne, spędzone w prom ieniach słońca nad wodę.

AMATORSKA FOTOGRAFIA
SPORTOWA

Pięć kó łeczek wzajem nie splecionych —  oto znak XI O lim p iady  w Ber­
lin ie. Na terenie k ilku stadionów  odbędę się tam m iędzynarodow e zmaga­
nia o puhar pierwszeństwa. Kto zwycięży, dow iem y się n iezad ługo. A le  
nad tym nie chcie libyśm y się tutaj rozw odzić, a raczej om ów im y pokrótce  
technikę zdjęć sportowych.

Fotoamator, zaczynajęc ze zdjęciam i sportowem i, n iekoniecznie musi za­
raz porów nyw ać się do fo łog ra fa -reporte ra , który dzięki swemu dow od ow i 3



osobistemu ma wszędzie w o lny wstęp, posiada niezaprzeczoną rutynę w u j­
mowaniu zdjęć, na jodpow iedn ie jszy aparat, a utrwala ty lko  największe 
aktualności potrzebne dla swej gazety. Ten, k toby chcia ł z nim konkurować, 
m ia łby nieiada zadanie, wchodząc może równocześnie w szablon, nie zro­
zumiawszy tym samym sensu amatorskiej fo tog ra tii sportow ej. Bo fc toam ato- 
row i w zasadzie nie chodzi o utrwalanie zaszczytnych reko rdów  sportowych, 
lecz o ujęcia p iękne i charakteryzujące klasyczny ruch. W  ten sposób p o j­
mowana fo tografia  może przynieść i samemu sportow i pewne korzyści. Na­
turalnie w tym celu fo toam ator musi mieć ścisły kontakt ze sportem, a pew ­
nym jest to, że tego sportu, którym  nie jest on zainteresowany, nie będzie 
fo tog ra fow a ł. Z d rug ie j strony zrozum ia łym  jest, że fotoam ator, będąc rów ­
nocześnie zaanagażowany w pew nej ga łęzi sportu, w ie, co ma fo togra fow ać 
i gdzie  odbędą się p raw dopodobn ie  najważniejsze zdarzenia, ustawiając się 
w najlepszym punkcie obserwacyjnym .

W iem y o tern, że cz łow iek ani w przyb liżen iu  nie może tak d ok ładn ie  
śledzić szybkiego ruchu, jak aparat. Tam, gdzie  my w idzim y ty lko  n iew y­
raźne przejścia, to kamera z całą dokładnością  stwierdza, co zaszło, natural­
nie przy zastosowaniu o dp ow ied n io  szybkiej m igawki, jak 1/250, 1/500, a na­
wet 1/1000 część sekundy. Tym samym fo tografia  jest najlepszą kontro lą ru­
chów, pokazując, czy b y ły  one p raw id łow e , co może mieć znaczenie p o rów ­
nawcze dla poszczególnych sportsmanów. W  tym tkw i istota pom ocy fo to ­
grafii dla sportu. Dalsze zadanie fo togra fii —  to podniesienie  entuzjazmu do 
sportu, bo kto nie b y łb y  zachęcony do sportu przez dobrą fotografię? Z re­
sztą i dla samego fo tografa  zdjęcia sportowe są ćw iczeniem  szybkości 
w orjentacji i opanowania aparatu, tym w ięcej, że praw ie żadna dziedzina fo ­
tograficzna nie wymaga tak szybkiej decyzji, jak w łaśnie fo togra fia  sportowa.

Jak wyżej wspom niano, szybki ruch o w ie le  prędzej uchwyci aparat, 
niż oko, przeto nasuwa się największa trudność: k iedy nacisnąć spust m i­
gawki? Ten moment wymaga w ie le  doświadczenia i zrozumienia zdarzenia 
sportow ego, a już najw ięcej wyczucia ruchu w w łaściw ej chw ili. W eźm y np. 
pod  uwagę graczy tenisowych, b iegaczy lub dyskobo lów . Tutaj należa łoby 
wyczuć i oddać punkt ku lm inacyjny ruchu, a w ięc w naszych przykładach: 
m oment uderzenia p iłk i rakietą, ostatnie stadium startu biegacza i moment 
wyrzucenia dysku. Te zdjęcia jeszcze są dosyć łatwe, a wym agają m igawki 
o ko ł 1/500 sekundy. G orzej jednakże jest z ruchami regulowanym i pew ­
nym rytmem, jak b ieg koni wyścigowych, lub t. p. W  takich wypadkach naj­
lep ie j z aparatem przy oku obserwować d ok ładn ie  z daleka akcję, a k iedy ta 
w ejdzie  w po le  ostrości ob jektyw u , w yłączyć m igawkę.

Najw ięcej zdecydow anej bystrości wymaga się od fo tografa  sportow ego 
tam, gdzie  w ogó le  nie można sobie zdać sprawy z przebiegu ruchu. Tyczy 
się to wszystkich rodza jów  g ie r zb iorow ych. Tu musi się z kamerą przy oku 
i z w ielką c ierpliwością śledzić i wyczekiwać na charakterystyczną scenę. Po- 

4  nieważ n igdy  d ok ładn ie  nie w iadom o, k iedy i gdzie  rozegra sę p iękny ma-



menf, przeto na jlep ie j ustalić na tabelce m etrażowej aparatu najw ięcej pra­
w dopodobna  od leg łość  oraz nieco przysłon ić ob jek tyw  dla lepszej ostrości 
w g łęb . Naturalnie z tego pow odu  najodpow iednie jsza  jest kamera m ało ­
obrazkowa, która z regu ły  ma krótszę ogniskowa w porów naniu  z aparatem 
większych rozm iarów, oraz najczulszy m ateriał negatyw ow y w postaci np. 
film u Ero-Awangarda 28°. W łaśnie  przy zdjęciach sportowych trzeba praw ie 
zawsze liczyć się z n ieudanym i zdjęciam i, toteż m ały aparat ma jeszcze i tę 
zaletę, że ze w zględu na n iezw ykła  taniość m ateriału negatyw ow ego, p o ­
zwala na rob ien ie  kilku zd jęć podobnych, z których potem  w ybiera się jedno, 
czy dwa najlepsze do dalszego opracowania. Poza tym w ielka gotow ość do 
zdjęć z małę strata czasu, np. przy przekręcaniu filmu, która to czynność 
w m in iaturćwkach odbyw a się przeważnie równocześnie z naciąganiem mi­
gawki —  nie mówiąc już o samej m igawce szczelinowej z regulacja aż do 
1/1000 sekundy —  jest też n ieoceniony zaleta.

Posiadacze aparatów większych rozm iarów, jak 9X 12  lub 6 .5X 9  cm, nie 
musza jednakże wcale rezygnować ze zdjęć sportowych. Naturalnie, że ka­
mera na p ły ty  9 X 12  nakłada na fotoam atora większe trudności do pokona­
nia, lecz nie można zapominać o tym, że k iedy to jeszcze nie b y ło  w użyciu 
m in iaturówek, rob iono  przecież, i to p iękne zdjęcia sportowe, w dodatku na 
p ły tach  o m ałej wrażliwości na św iatło  (16 do 18° Scheinera). Zresztą prze­
ważnie zawody sportow e odbyw a ją  się na dużych jasnych placach, a k iedy 
jeszcze słońce świeci, można z pow odzen iem  przystępować do zdjęć sporto ­
wych z optykę mniej jasnę, jak np, 6,3 rozumie się na czułych p ły tach  Łro- 
Avia  26°. Co do  szybkości m igawki, to bardzo często wystarcza 1/250 se­
kundy. Ostatecznie można m igawce pom óc przez o dpow iedn ie  ustawienie 
się do  ruchu. W szelkie  wyścigi zdejm uje  się w ostrym kacie do kierunku ru­
chu, ustawiając się coko lw iek  sprzodu, by mieć wrażenie, że np. b iegacz, czy 
t. p. zbliża się wprost na aparat. Jeżeli zachodzi potrzeba zdjęcia zboku, na­
tenczas przesuwa się aparat w kierunku ruchu i w trakcie tego wyłączą się 
m igawkę. Tego rodzaju sposób zastosowuje się do zdjęć samochodów, mo­
tocyk li, row erów , narciarzy w skoku i t. p., otrzym ujęc m otyw  g łó w ny , a więc 
ruch zupe łn ie  ostry na nieraz silnie rozmazanym tle, co w zasadzie potęgu je  
sam ruch. Należy ty lko  uważać, by m otyw  nie znalazł się na samym brzegu 
filmu, tym w ięcej, że trzeba się liczyć z pow iększeniam i w wycinkach 
negatywu.

Bardzo często ważniejsze zdarzenia sportow e odbyw a ję  się stosunkowo 
za daleko od w idow n i. W  takim  razie dobrze  posług iw ać się m iniaturówkę 
z ob jektyw em  o zw iększonej ogn iskow ej. Tutaj można dodać, że ce low nik 
do zdjęć sportowych w inien być bardzo precyzyjny. Naturalnie wszelkie ce­
low n ik i lustrzane do zdjęć sportowych sę zupe łn ie  w ykluczone. N a jodpo ­
w iedniejsze natomiast sę ce low nik i ram kowe, noszące zresztę nazwę „sp o r­
tow ych", które nie majęc żadnego systemu optycznego, pozwala ję na obser­
w ow anie  ruchu jak w samej rzeczywistości i w naturalnej w ie lkości.



Co się tyczy pojęcia zdjęcia sportow ego, to nie będzie od rzeczy, jeśli 
się nadmieni, że tutaj obow iązu je  największa koncentracja m otywu. Oczy™ 
wiście, że im jaśniej będzie wypracow ane zajście sportowe, tern celniejsze 
będzie zdjęcie. Pomocą w tym może być odpow iedn ie  stanowisko obserwa­
cyjne, a w ięc tak, by sam m otyw  o ile możności znalazł się na tle nieba, 
przyczem należy pamiętać o bardzo jasnym żó łtym  filtrze, potrzebnym  do 
stonowania b łęk itu  nieba. Prócz tego praw ie n igdy nie w ykorzystu je  się ca­
łe g o  negatywu, a jedyn ie  operu je  się wycinkam i, naturalnie w p o ­
większeniach.

Nakoniec —  niechaj sport i amatorska fo tografia  sportowa wzajem nie 
się dope łn ia ją  i uszlachetniają!

KWIATY POZUJĄ...

N iekiedy ty lko  spotykam y amatora, systematycznie fo togra fu jącego  
w szelkiego rodzaju rośliny, bo przeważnie przeciętny fo toam ator ogranicza 
się do kilku zdjęć specjaln ie p ięknych kw iatów , i to z najbliższego otoczenia. 
M im o to piękna ta dziedzina zasługuje na większą uwagę, tym w ięcej, że 
przedstawia ona pewną, zresztą określony wartość.

Chcąc otrzym ywać naprawdę popraw ne fotosy z kwiatam i, należy za­
cząć poprostu od badań ta jem niczego życia roślin, przy czym w łaśnie n ie je ­
dnokro tn ie  można zaobserwować n ie jeden cud natury, a w ięc trzeba się na- 
razie w g łęb iać  w istotę roślin, należy jednak pamiętać, że wszystkie rośliny 
przed ob jektyw em  są rów now artościow e, bo nawet chwasty mogą być nie­
złym  m otywem.

Zdjęcia  roślin pow odu ją  bardzo często duże trudności. Nasuwa się 
przy tym w ie le  przygotow ań, przy czym należy uzbroić się w nieco c ie rp liw o ­
ści. Tło rośliny, aparatura, ośw ietlen ie, m ateriał negatyw ow y, czas naświet­
lenia, w yw o ływ acz —  oto, co może nas najw ięcej tutaj obchodzić.

Jak zabrać się w ięc do samego fotografowahia? Przede wszystkim ka­
żdą roślinę fo togra fu je  się bezw zględn ie  w je j naturalnym charakterystycz­
nym otoczeniu. Do tego na jlep ie j mieć aparat z podw ó jnym  w yciągiem  
i matówka, z ob jektyw em , wystarczająco 1 : 4,5, wyposażonym  w  soczewki 
szerokokątne (Proxar), żó łty  filtr o średniej gęstości oraz przesłonę s ło ­
neczną. O tej ostatniej n igdy nie w o lno  zapominać, ponieważ przy zd ję ­
ciach roślin musi się usunąć wszelkie światła, lub refleksy poboczne. Proxary 
zaś pozwala ją na oddaw an ie  m ałych przedm iotów , w naszym przykładzie  

Q  kw iatów , nawet w p od w ó jne j naturalnej w ielkości przy uniknięciu nieraz nie-



m iłego  przerysowania, O św ietlenie, koniecznie słoneczne, najlepsze jest 
boczne (zdjęcia kw iatów  w dnie pochmurne nie przedstaw iają większej war­
tości). Jako m ateria ł negatyw ow y w chodzi w ruchubę ty lko  najlepszy o du ­
żej barwoczułości, ponieważ chodzi tu przecież o dok ładne  oddan ie  najde­
likatniejszych odcien i ko lo rów , A  w ięc p ły ty  „E ro  B ip lanochrom ", „Super- 
E ro -O rthoantiha lo ", lub film  „P restochrom " 26, a lbo jeszcze lep ie j film  Ero 
„A w a n g a rd a " 28°.

Największym bodajże w rog iem  fo tografow an ia  roślin jest ... w iatr. Cho­
ciaż zrazu się me odczuwa, nie w idz i lekk iego  pow iew u, może w zapale do 
zdjęcia, to jednak podczas baczniejszego obserwowania roślin, zwłaszcza 
przez matówkę, zauważyć można, jak się one poruszają. A w iadom o, że 
każde najdrobnie jsze d rgn ien ie  pow odu je  na obrazie denerwujące p o d ­
w ójne  kontury. A le  w iatr w ie je  nie z równą siłą, zatem w chw ili luki, czyli 
w m omencie nabierania jakg dyb y  oddechu, pow odu je  się w yłączenie  m i­
gawki. Tutaj można dodać, że niema fo tografa , bez chociażby znikom ej 
liczby poruszonych zdjęć, przeto nie warto się zrażać po jednym  czy dwuch 
nieudanych fotosach.

Dobre naświetlenie zdjęcia jest integralną częścią strony technicznej, to 
też nie można obyw ać się krótk im i czasami, tem w ięcej, że rośliny fo tog ra ­
fu je  się zbliska. Zresztą ty lko  przez ob fite  naświetlenie o trzym uje  się nega­
tyw  harm onijny, t. j. doskonale w yrob iony  w cieniach z uw idocznieniem  
przytem  całe j gamy akwarelow ych p ó łto n ó w  z w rażliwych barw. Z tego 
też pow odu  i przy bardzo dobrym  św ietle oraz m aterjale negatyw ow ym  bar­
dzo rzadko używa się krótszej m igaw ki, niż 1/10 sek. Z uwagi na ten dość 
d łu g i czas naświetlenia dobrze  jest zastosować m ały statyw, zwłaszcza do 
fo tografow an ia  nisko rosnących roślin. Jeśli chodzi o w yw o ływ an ie , to w y ­
w o ływ acz pow o ln ie  i m iękko pracujący da tutaj pożądany efekt.

Nakoniec jeszcze jedna dobra rada. O tóż zdjęcia roślin, jak wyżej 
wspom niano, wym agają dużo czasu i c ierp liw ości, b y ło b y  w ięc nonsensem 
w ybierać się na tego rodzaju m otyw y w chociażby najmniejszym tow a­
rzystwie, bo trudno uw ierzyć w to, by n ie -fo togra fu jący zrozum ia ł intencję 
i zam iłow an ie  p raw dziw ego  amatora fo togra fii.

Krótki ten a rtyku ł nie w yczerpu je  wcale tematu, a ma za zadanie zw ró­
cić uwagę szerszemu o g ó ło w i fo tografu jących na istotnie p iękny temat, ja­
kim są kw iaty i w ogó ie  rośliny, rosnące na wolności, a w ięc nie w  doniczce, 
lub co gorzej —  zerwane i w łożone  do klosza.

Zenon Maksymowicz

CZY WIESZ, ŻE POLSKI PRZEMYŚL FOTOGRAFICZNY 
JEST JUŻ SAMOWYSTARCZALNY!



POLOWANIE NA BIAŁE TWARZE

O d ośmiu lal zabieram ze sobą w Tatry naprawdę nieodstępny aparat 
fo tograficzny. Nie u leg łem  wszechw ładnej m odzie i cięgle mam jeden i ten 
sam poczciw y aparat Yo ig tlaendera. Ileż to razy słyszałem lekkie  docinki 
na temat m ego objuczenia aż dwom a tuzinami kaset m etalowych. F ilm ówki 
mnie zupe łn ie  nie pociągają; mam co do nich duże zastrzeżenia ale nie
0 tym chcę tu napisać kilka zdań. Taki czy inny aparat —  to rzecz gustu
1 trudno z tym polem izow ać. Kwestja użytku, to problem  najważniejszy.

Stary góral to coś w rodzaju n iedźw iedzia. M ożna z nim mieć przy­
g o d y  najrozmaitsze, oczywiście przy fo togra fow an iu . Przed trzema laty, 
wczesnę jesienią, w ybra łem  się na ca łodzienny spacer po trawiastym g rzb ie ­
cie G uba łów k i. Słońce silnie p rażyło , mc w ięc dziw nego, że dobrze się 
zmęczyłem, zanim usiadłem na górze przy szklance kwaśnego mleka, w p ry ­
m itywnym  schronisku. Goście już w yjechali ze Zakopanego i n ikogo  obcego 
na G uba łów ce  nie b y ło . To też ze zdziw ien iem  zaczęłem się wsłuchiwać 
w mocny rozgwar za druga ścianę. O ho! To nie turyści, bo mówię po g ó ­
ralsku. I w dodatku  dobrze hałasuję, nawet klnę. O tw iera ją  się drzw i i w y ­
chodzi z d rug iego , gw arnego poko ju  w spania ły góral, ubrany w odśw iętny 
strój —  podchorąży rzek łby : w „W y jśc iow y"' —  zamawia sobie bute lkę  piwa 
i z trzaskiem siada na ław ie. Jest tak p ięknie  ośw ie tlony, że ty lko  go fo to - 
arafować. Bardzo to jednak ostrożnie trzeba uczynić, bo nasz góral jest 
straszliwie z ły. Okazuje się, że w schronisku odbyw a się po lubow ny sad 
g runtow y i mieszkańcy paru okolicznych w iosek przyszli na św iadków . Sko­
rzysta n iew ątp liw ie  dzierżawca schroniska (pochodzi z naszego Kurnika), bo 
na dodatek do sadu pó jdz ie  mnóstwo bute lek piwa. No i ja skorzystałem, 
bo wszystkie dwanaście klisz posiadanych zużyłem  na te w spania łe twarze. 
W  Zakopanem  trudno o takie. Tylko po zapadłych wsiach spotkać można 
typow ych starych góra li o d ług ich  w łosach. W łaścic ie l aparatu pow in ien  
mieć odw agę poproszenia tak iego, nieraz bardzo p rym ityw nego  cz łow ieka
0 pozow anie  do fo togra fii. Nie zawsze udaje się to odrazu; trzeba d ług ich  
perswazyj i namawiań, ob iecyw anie  o db itk i nie odnosi już skutku ...zaw iedli 
się na tym nasi poczciw i góra le  n ie jednokro tn ie . Siedzi wreszcie m odel spo­
ko jn ie  i ma w oczach pob łażan ie  dla natrętnych fantazyj „cepra  . A „c e ­
per ' trzęsie się ze wzruszenia przy aparacie, gorączkow o za ładow uje  kasety
1 z tryum falna minę naciska na wężyk m igawki. Ucieka potem  od swego m o­
dela, jakby z obawę. A nuż mu taki Jakób Kaspruś każe oddać kliszę. 
„D u d k i"  na honorarium  jeszczeby się i znalazły. Nie żyje już dziś staruszek 
Ignacy Prokop M agdziarz z Ratułowa. Ostatni chyba gęślikarz na Podhalu. 
Cygan straszliwy. M nóstw o dudków  w yciągną ł z kieszeni zakopiańskich g o ­
ści. Niczym zdrożnym  —  Boże broń —  ot, tak, kazał sobie poczciw y cz ło ­
w ieczek p łac ić  za spinki m etalowe, w łasnoręcznie w ykuw ane z b lachy m ie-

3  dzianej, za opow iadania  bajek o „s try jk u " Sabale, za granie na gęślikach,



które czasem sprzedawał „ze  łzam i w oczach'' —  nawet kazał mi zapłacić 
dwa z ło te  za... pozowanie  do fo togra fii. Zam ien ił to sobie potem  na dwa 
kufle p iw a r które duszkiem, jeden po drugim  w y p ił z w ie lk im  smakiem. Nie 
żyje już staruszek —  została po nim pamięć, ładn ie  w ykute  spinki po ca łe j 
Polsce, kilka gęślików , po kątach ceprom  sprzedanych i... fo togra fie .

W śród swoich zb io rów  kliszowych mam kilkunastu takich „n ie d ź w ie ­
d z i" . Kilku już nie żyje, praw ie wszyscy noszą d łu g ie , siwe w łosy i również 
im nie w ie le  czasu do śmierci zapewne zostało. O byczaj starodawny zwolna 
g in ie . Zamiera okaza ły strój, pieśni, moda „noszenia się" —  trzeba na g o ­
rąco chwytać te skarby aby po nich pozosta ł chociaż ślad jakiś. W akacje 
i d łu g ie  w ędrów ki nadają się doskonale na rejestrowanie fo tograficzne tw a­
rzy starych ludzi po wsiach. Trzeba ty lko  zachować się w obec nich taktow n ie  
i grzecznie, wdać się w aktualną rozm ówkę aby nie zauważyli, że się ich 
zbywa byle  czym. Kto chce, niech fo togra fu je  na filmach ale moja recepta 
brzmi tak: Klisze „Super Ero O rto -A n tih a lo ". Fotografować z ręki, z bliska —  
naświetlać ob fic ie  (tak każe mistrz Bułhak!) i w yw o ływ ać  w pow o ln ie  dzia­
łającym  w yw oływ aczu . Na litr w od y  b ierze się... oho! —  jużbym  chcia ł ba­
w ić się w aptekarza. Nie podam  żadnej recepty. Redaktor się zastrzegł. 
Natomiast z chęcią przemycę bez d a  inną: aparat do ręki, klisze ,,Ero" do 
kaset i na po low an ie ! Życie b ia łym  twarzom!

Dr. Jerzy M łodziejowski, Poznań

TONOWANIE PRZEZROCZY

W artość przezroczy (dla stereoskopii, ce iów  reklam owych, do apara­
tów  rzutniczych i t. p.) można bardzo podnieść przez tonow anie. Szczegól­
nie m iły  dla oka jest c iep ło -b runa tny  i sepiow y ko lo r przezroczy. Jednako­
woż ewentualność skom plikow anych zab iegów  dla uzyskania sepiow ego ko ­
loru niesłusznie odstrasza n ie jednego  fotoam atora. Chcąc zachęcić m i­
łośn ików  fo tog ra fii przezroczowej do tonowania swych d iapozy tów  poda ję  
tu dwa w ypróbow ane sposoby tonowania klisz (lub  film ów ) na ko lo r b ru­
natny w zg lędn ie  sepiowy.

P łyty przezroczowe, m imo swej m ałej stosunkowo czułości i charakteru 
emulsii zb liżone j do pap ierów  ch lo robrom osrebrow ych, mają w zasadzie w ła ­
ściwości klisz (negatyw ów ), —  co pozwala na stosowanie do przezroczy tych 
zabiegów , jakie  są przew idziane dla obróbk i m ateria łów  negatyw ow ych. 
Szczególnie można z pow odzen iem  wyzyskać dla przezroczy n iektóre  
wzmiacniacze w form ie kąpie li tonujących.

Ponieważ w każdym praw ie fo to -labo ra to rjum  dom ow ym  znajdu je  się Q



wzmacniacz sublim ałow y w zg lędn ie  uranowy, przeto poda ję  tu sposob w y­
zyskania przede wszystkim tych p łyn ó w  do niezm iernie ła tw ego  a e fektow ­
nego tonowania przezroczy na ko lo r brunatny w zg lędn ie  sepiowy.

Sposób tonowania sublimatem, zalecający się swoją prostotą i trw a ło ­
ścią, przedstawia się następująco: starannie w yp łókane  po zw yk łym  utrw ale­
niu przezrocze k ładzie  się do odbie lacza (z łożonego  z: 200 cm* w ody  prze- 
krop lone j, 4 gram ów sublimatu, 13 do 16 kropel czystego kwasu solnego 
i 10 cm3 w ody u tlen ione j), gdzie  obraz n ikn ie  dość szybko, pozostaw iając 
ty lko  żó łtaw e kontury silniej krytych miejsc na kliszy. Po krótk im  o p łó ka - 
niu (na jlep ie j pod  kranem) należy w łożyć  przezrocze do zw yk łego  starego 
(kwaśnego) utrwalacza, w którym  szybko w ystępuje obraz w ko lorze sepio- 
wym. Po uzyskaniu żądanej intenzywności tonu p łócze  się przezrocze i suszy 
jak po zw yk łym  utrwalaniu. Dla uzyskania w iększej odporności na w p ływ y  
zewnętrzne doda tkow o  można jeszcze moczyć przezrocze przez parę m inut 
w słabym roztworze form aliny. W  zależności od tego, czy przezrocze b y ło  
przedtem  w yw o łane  słab ie j czy silniej, o trzym ujem y słabszy lub intenzyw- 
niejszy ko lo r sepiowy. Przy dobrze naśw ietlonych i dobrze w yw ołanych  
przezroczach otrzym uje  się ko lo r czerw onawo-brunatny.

O dbie lacz sublim ałow y, któ ry obok swej taniości jest stosunkowo 
trw a ły , można używać jako wzmacniacza. W  danym razie po odb ie len iu  
i op łókan iu  zanurzamy negatyw  do zw yk łego  starego hydroch inonow ego 
w yw oływ acza lub do n iezbyt silnego amoniaku. Dla uzyskania lepszej 
przejrzystości dobrze  jest w łożyć  kliszę (po odb ie len iu  i op łókan iu ) jeszcze 
na 10 m inut do 1% roztworu kwasu azotow ego (po tej kąpie li należy znów 
kliszę p łókać  w w odzie  przez przynajm nie j 15 minut, a następnie w yw ołać).

W szystkie te czynności można rob ić przy św ietle dziennym , zwracając 
ty lko  uwagę na czystość przy zabiegach, gdyż sublimat nawet w słabym  roz­
tworze jest dość silną trucizną.

M niej- trw a ły  w roztworze jest wzmacniacz uranowy (też trujący), który 
w zależności od dob rego  w yw ołan ia , utrwalenia a przede wszystkim od so­
lidnego  w yp łókan ia  kliszy zmienia odrazu ko lo r obrazka, zaczynając od cie- 
p łoczarnego, przez sepiow y i brunatny do czerwonego, —  przyczem obraz 
zostaje jednocześnie silnie w zm ocniony. Kąpiel uranową można tu użyć p o ­
d łu g  następującego przepisu: w  250 cm 5 w ody  p rzekrop lone j rozpuszcza się 
ko le jno  6 gr kwasu cytrynow ego, 2,5 grama azotanu uranow ego i 0,75 gr 
żelazicjanku potasow ego czerw onego. Dobre także w yn ik i daje następujące 
zestaw ienie: a) 100 cm3 w ody, 1 gr azotanu uranowego, b) 100 cm3 w ody, 
1 gr żelazicjanku potasow ego. Rostwory a) i b), p rzechow ywane p o je d yn ­
czo, są dość trw a łe . Do użycia należy zmieszać: jedną część roztw oru a) d o ­
dając na każde 50 cm3 10 cm3 kwasu octow ego) i jedną część roztworu b).

W  zależności od tego  jak d łu g o  potem  kąpiem y w w odzie  klisze (lub 
też film y) o trzym ujem y mniejsze lub większe osłabienie  w zm ocnionego 

i o  obrazu przez kąpiel uranową. Dla odbarw ienia  zażółconej emulsji kliszy na-



leży doda tkow o  kąpać przezrocze w roztw orze soli g lauberskie j lub sale­
try, w zg lędn ie  w następującym „roz jaśn iaczu": 250 cm3 w ody, 1,3 cm3 czy­
stego kwasu solnego i 1 cm3 s łabego roztworu nadmanganianu potaso­
w ego  (1 : 100).

Świetne w yn ik i w yżej podanym i sposobami osiągnąłem  na p ły tach  d ia- 
pozytow ych „E ro ", (które  nawiasem mówiąc, są pod  w zględem  gradacji i je ­
dno litości strątu srebrow ego o w ie le  lepsze niż n ie jedne reklam owane za­
graniczne). P łyty przezroczow e „E ro " mają jeszcze i te zaletę, iż w  starym 
zuzytym  w yw oływ aczu  w yw o łu ją  się w prost na ko lo r czarno-brunatny (wzgl. 
c iep ło-czarny), tak pożądany często dla przezroczy stereoskopowych.

Stefan Poradowski, Poznań

PŁYTY DIAPOZYTYWOWE „ERO" 1—2 SCH. CZARNA TONACJA
SĄ NAJLEPSZE!

kilka słów o mikrofotografii

Treść artykułu p. Dra M. Krzyżanowskiego, Asystenta Zakładu Anatomii 
Patologicznej Uniwersytetu Poznańskiego jest raczej ogólna, co zresztą Autor za­
znacza, to też g łębie j zainteresowanych tą dziedziną odsyłamy do odpowiedniej 
literatury, istniejącej przeważnie w języku niemieckim, a którą na życzenie chętnie 
podamy.

REDAKCJA

Przeglądając podręczn ik i, czasopisma i m onografie  naukowe, zwłaszcza 
z dz iedziny b io lo g ii i m edycyny, spostrzegamy w ostatnich latach w yb itny  
postęp w  ilustrowaniu prac. Jeszcze 20, a nawet 10 lat wstecz przeważały 
wszędzie rysunki, mniej, lub w ięcej oddając rzeczywistość; dzisiaj natomiast 
dom inujące znaczenie zdoby ła  w nauce fo togra fia  i pom im o, że ewolucja je j 
nie jest jeszcze ukończona (fo tog ra fie  barwne), mamy dzisiaj, dzięki ko losal­
nym postępom  w technice w yrobu  aparatów optycznych i m ateria łów  fo to ­
graficznych, tak dobre  w yn ik i, że zdaje się nam, iż osiągnęliśmy optim um  d o ­
skonałości w  tej dziedzin ie .

M ikro fo tog ra fia  ze w zg lędu  na je j istotę wykracza zupe łn ie  poza ramy 
fo tog ra fii amatorskiej, m im oto jednak uprawia ją spory zastęp „am a to rów " 
w  różnych dziedzinach nauki, a ca łkiem  już niezbędną stała się w  m edycy­
nie, gdzie  coraz większe zdobyw a znaczenie. Jako konieczny już dzisiaj wa­
runek i n ieod łączny towarzysz wszelkich badań naukowych stała się m ikro­
fo togra fia  tym, czym n igdy stać się nie m óg ł rysunek, stała się: n ieom ylnym  
św iadectwem  tego, co oko badacza u jrza ło  pod  m ikroskopem  w pow iększę- f fl



niu paręsetkrotnym , słała się „d o w o d e m ", bo fo tografia  nie sfałszuje rzeczy­
wistości, k tóre j n igdy  nie odda tak w iernie , jak ona, rysunek.

Co do p rzedm io tów  fo tografow anych, to m ikro fo togra fia  obe jm u je  
wszystko to, co w idz im y w m ikroskopie, a w ięc, m ów iyc ogó ln ie , preparaty 
h istolog iczne. —  Ze w zględu na ciasne ramy nin iejszego artyku łu  i jego  cha­
rakter ogó lny , nie będę w spom inał o sposobach p rzygotow yw an ia  takich 
preparatów , ani też o warunkach, jakim  muszę odpow iadać, aby wszystkie 
szczegóły „w y s z ły "  na zdjęciu, wspomnę ty lko  bardzo ogó ln ikow o , że cien- 
kość preparatów  odgryw a pierwszorzędny rolę (osobiście mam zw ykle  prepa­
raty grubości 213 m ikronów), barw ienie  nie pow inno  być zbyt intensywne, 
ź ród ło  światła pow inno  być bardzo silne (pow yże j 500 świec), oraz, że nie 
należy zapominać o posiłkow an iu  się sęczkami ko lo row ym i. —  Aparat sam, 
pom ija jęc najn iezbędniejszy jego  część: m ikroskop, zupe łn ie  nie jest skom­
p likow any. Najprostszym jest miech z m atówkę dosuwany do okularu m i­
kroskopu. —  Specjalny lampy rzucamy św iatło  przez preparat bezpośrednio , 
lub zapomocy lusterka. Promienie po przejściu przez m ikroskop zbieram y 
na matówce, gdzie  o trzym ujem y odw rócony obraz preparatu. Po ustaleniu 
wszystkich części ruchomych urzydzenia, zastępujyc m atówkę kasety, w yko ­
nujem y zdjęcie, przyczem czas naświetlenia jest p ropo rc jona lny  do pow ięk­
szenia m ikroskopu, do jego  zasłony i do natężenia sęczków, a odw ro tn ie  p ro ­
porc jona lny od s iły  św iatła.

W szelkie  aparaty najnowszych typów  nie różnię się w zasadzie, oprócz 
da leko  posuniętych udogodn ień , od wyżej naszkicowanego w  paru słowach 
schematu. —  Rzecz jasna, że bardzo precyzyjne  fo togra fie  w ym agajy doboru  
specjalnych soczewek, nieraz nawet z pom in ięciem  op tyk i m ikroskopu, k tó ­
rych opis w ykracza łby znacznie poza ramy nin iejszego artyku łu. Ostatnim 
krzykiem  m ody w dziedzin ie  aparatów do m ikro fo togra fii jest „Panphot 
Leitza. —  Zagranicy, zwłaszcza w Niemczech, p ropagu je  się w te j chw ili bar­
dzo usilnie m ikro fo togra fię  m ało obrazkow y (Contax), k tóre j najw iększy za­
leta jest niska cena m ateria łów  negatyw ow ych. Osobiście jednak polecam  
fam, gdz ie  n iekonieczne jest ograniczanie w yda tków  —  aparaty duże, cho­
ciażby z tego w zg lędu, że można każdy pracę po jedynczy natychmiast oce­
nić nieuzależniajyc się pd  sfotografowania d łu g ie g o  film u. Pozafem w łaśnie 
m ikro fo togra fia  wym agajyca dokładności i wyrazistości nawet w ułamkach 
m ilim etra pow inna być raczej pom niejszeniem  z negatyw ów  dużych, aniżeli 
pow iększeniem  z m ałych. —  M ate ria ł negatyw ow y musi być pierwszej jako ­
ści, bezodb laskow y, w ysokie j czułości, barw oczu ły  i o bardzo drobnym  ziar­
nie emulsji. Kiedyś używałem  w ytyczn ie  zagranicznych m ateria łów  negaty­
w ow ych, od kilku jednak lat używam polskich klisz „E ro  , z których specjal­
nie do m ikro fo togra fii nadaję się „Super Ero Avia  i „Panchrom atyczne .

Dr. M. Krzyżanowski, Poznań



II KONKURS 
FOTOGRAFICZNY 

DO DNIA 27 LISTOPADA 1936 R.

Warunki Konkursu ogłosiliśmy w 3-cim numerze „Ero-Foto". Dla p o ­
rządku przypom inam y je w skróceniu:
1. Temat i rozm iar obrazu dow o lny .
2. Do udzia łu  w Konkursie dopuszczeni są wszyscy fo toam atorzy za­

m ieszkujący na obszarze Polski.
3. N A G R O D Y :

I. Nagroda honorowa i w go tów ce ........................................... zł 100.—
I. „  materiał Fabryki „Ero" wartości . . . .  „  100.—

II. rr  r  r rr rr  rr  ■ ■ ■ ■ rr 75.—
III. r r  rr rr rr  rr  . . . . rr 50.—
IV . Cztery premie po zł 25.— w towarze „Ero" . rr 100.—
V . Pięć premii r r rr t 5 .—“ r r rr rr ■ ■ rr 75.—

V I. Dziesięć „ r r rr  tO."—““ „  rr rr  ■ ■ rr 100.—
V II. Dwadzieścia „ r r rr 5.--- rr rr rr ■ ■ rr 100.—

Razem 43 nagrody wartości zł 700.—

4. Każdy amator może otrzymać ty lko  jednę nagrodę.
5. W szystkie obrazy nagrodzone (prócz czterech pierwszych) będę zw ró-

cone Autorom , naturalnie po zreprodukow aniu  ich w kwarta ln iku 
„E ro -F o to ".

6. Ostateczny term in nadsyłania obrazów  up ływ a z dn. 27 listopada 1936 r.
7. W yn ik i II Konkursu Fabryki „E ro " og łoszone będą w 5-tym  numerze 

„Ero-Foto", któ ry  ukaże się na „Gwiazdkę".
R e d a k c j a

Nadchodzi jesieni
Pamiętajcie, że wówczas najod­
powiedniejsze są płyty 
„Ero” Avia 26° Sch. i błony 
„Ero” Awangarda 28° Sch.



NASZE ILUSTRACJE

Ilustracje do tego numeru zebraliśmy z różnych dziedzin  fo tog ra fii, ma­
jących po łączenie  z n iektórym i artyku łam i tego zeszytu, a w ięc: kw iaty, te ­
maty nadwodne, sport, krajobraz letni i rodzaj.

„Sasanka" J. Urbańskiego (z I Konkursu Ero) oraz „N e nu fa r" podpisa- 
nego —  to tematy podpatrzone i ujęte wprost z natury, tematy n iezw ykle  
wdzięczne, bo odzw ierciad la jące niesfałszowany pow ab w iosny, w zg lędn ie  
lata. Bardzo przekonyw ujące jest porów nanie  „W iosn y  w dom u" z dwoma 
poprzedn im i obrazkami naturalnie na korzyść tych ostatnich, bo istotnie 
kwiat, będący w naturalnem otoczeniu, zawsze będzie g ó row a ł swym nieza­
przeczonym  wdziękiem  nad kw iatem  uw ięzionym  w kloszu.

W oda w przeróżnych formach, począwszy od gęstej m gły, a skończyw­
szy na śniegu nastręcza niewyczerpane ź ró d ło  pracy dla fotoam atora. O bec­
nie dajem y tematy nadwodne, związane z latem: „W  zatoce he lsk ie j" 
E. Stewnera m ówi w ie le  a przede wszystkim nasuwa na myśl nasze polskie 
morze z jego  n iezw ykle  charakterystycznym fo lk lo rem . Stary kaszub przy 
sieciach, kilka łodz i rybackich, a w dali kutry i p ięknie  potraktow ane n iebo —  
oto  jeden z tysiąca m otyw ów  z nad morza. „Na wodach Jeziora K ie rsk iego" 
przypom ina odrazu coś innego, m ianow icie : p iękny sport żeglarski, któremu 
w rozw ijan iu  się pom agają jeziora. A  mamy ich w ie le, np. 7-dm io  k ilom e­
trow e Jezioro Kierskie roi się poprostu od „ jo le k "  tamtejszych towarzystw , 
z których nie podobna nie w ym ienić „Y acht-K lubu  W ie lko p o lsk i".

K łosy zboża w obrazie o tym samym tytu le  Ignacego W ieczorka z Kra­
kowa są tak dob itn ie  podkreślone, że całość mówi sama za siebie. M usim y 
jedyn ie  dodać, że obraz ten został w yróżn iony pierwszą nagrodą na p ie rw ­
szym konkursie fabryki Ero. Również „M ły n "  Henryka Nowaka z Gniezna 
w yróżn iono  trzecią nagrodą w tym samym konkursie.

Dziecko jest i będzie  zawsze wdzięcznym  polem  pracy fo togra ficzne j 
Proszę spojrzeć na obrazek „P rzy w odo trysku " A. Szyd łow skie j. Dzieci bez­
trosko zajęte samą fontanną czy jakimś chw ilow ym  epizodem  ruchu w ie lko ­
m ie jskiego w czym d ow ód , że wszystkie patrzą w jednym  kierunku, oraz 
ciemne tło , uwypukla jące tutaj pierwszy plan, będący zresztą integralną czę­
ścią całości —  składa się na obrazek naprawdę wdzięczny. „R o b o tn ik " 
M . Litwaka z W ilna  przenosi nas na teren jakiejś p row inc jona lne j cegie ln i. 
Całość jest skomponowana bardzo dobrze, a to przez uw ypuklen ie  prze­
kątnej, na które j w łaśnie rozgrywa się cała myśl obrazu, bo przecież z tych 
m ałych ceg ie łek, w ypracow anych ręką cz łow ieka, powstają potężne gm a­
chy o przeróżnych bryłach architektonicznych.

„Na w irażu" Dra W alerjana Reissa z Tarnowa. Zdjęcia sportow e na­
suwają konieczność szybkie j o rjentacji, prócz tego należy zwracać specjalną 
uwagę, by odzw ie rc ied la ły  jako taki ruch, któ ry tak bardzo em ocjonuje  bez- 

14 pośrednich w idzów .



..SASANK A", z I. konkursu 
Ero, J. Urbański, Poznań — 
negatyw „S u pe r-E ro -O rto - 

A n tiha io ".

,,WIOSNA W DOMU", Z e ­
non M aksym owicz — nega­
tyw na błon ie  „P a n e ro ". 
Powiększenie na papierze 

uBromero-Rey'1,

„NENUFAR*- Zenon Maksymowicz
Negatyw na b łonie „P re s to c h ro m " 26° 
O ryg ina ł na papierze ,,Brom ero-Rex



„NA WODACH JEZIORA KIERSKIEGO"
2. M aksym owicz,

Negatyw na b łon ie  ,,Ero Aw angarda" 28°.
O ryg ina ł na papierze „B rom ero*R exf\

„MŁYN1’ Henryk Nowak, Gniezno.
Ilł. nagroda na i. konkursie  Ero. Negatyw na 

p łycie  „S u p e r-E ro -O rto -A n tih a lo "  20°,

„KŁOSY" Ignacy Wieczorek, Kraków, „GÓRAL"
i. nagroda na i. konkursie  Ero — negatyw na płycie t!E ro -A v ia " 26°. Dr- J . M łodzie jcw ski.

..PRZY W O O G IRYSKU ”  A. Szydłowska, Poznań.
Z i. konkursu E ro . Negatyw na błonie „P re s to c h ro m 1' 26°. 

O ryg ina ł na papierze ,jE ro-0.m nilux".

„ROBOTNIK" M, Litwak, Wilno. BALON FO TO-APARAT" W. Koczka. Poznań. START"'
Negatyw na p łycie  ,,E ro-A viaM 26°
Odbitka na papierze ,,O m n ilu * '.

Dr, W. Reiss, Tarnów ,.W ZATOCE H ELSKIEJ E. S tewner. Poznań. 

O ryg ina ł na papierze „B ro m e ro " . O rygina* na papierze ,.B rom ero -R ex'*.z !. konkursu Ero, Z. Maksymowicz,





„Ba lon  —  aparat fo tog ra ficzny". Zd jęc ie  to przedstawia balon, w y p e ł­
n iony wodorem , z zawieszonym na linach aparatem fo tograficznym  z w yłącz­
nikiem  e lektrom agnetycznym . Zastosowano go poraź pierwszy w Europie 
do zdjęć z lotu ptaka przy pracach w ykopaliskow ych w Biskupinie, w w o je ­
w ództw ie  poznańskim . Prace te p o d ją ł W yd z ia ł Prehistoryczny Uniwersy­
tetu Poznańskiego pod kierow nictw em  prof. Kosfrzewskiego. Zainteresowa­
nych odsyłam y do m iesięcznika „Tęcza" z marca 1936, k tó ry zamieścił o b ­
szerny a rtyku ł na temat Biskupina, dope łn ia jąc  go kilkunastoma ciekawym i 
zdjęciam i.

Do a rtyku łów  o m ikro fo tog ra fii i góralszczyźnie A utorzy nadesłali po 
kilka zd jęć pokazow ych. Do druku wybraliśm y ty lko  po jednym , spowodu 
braku miejsca. M ik ro fo t przedstawia o lbrzym ią kom órkę rakową (p łuc) p o ­
w iększona o k o ło  500 razy. „G ó ra l"  znanego taternika Dra J. M ło d z ie je w - 
skiego, to studjum gazdy, jakże p iękn ie  ubranego. Tło —  masywny mur 
p rzypom ina jący skały, dobrane szczęśliwie, szkoda ty lko , że fajka trzymana 
w ustach wyszła w skrócie.

Przy okazji p ragnęlibyśm y zwrócić uwagę Szanownych C zyte ln ików  na 
drugi konkurs fo togra ficzny fabryki Ero, og łoszony w trzecim numerze „E ro - 
Fo to". W szystkie zdjęcia maja szanse w ygrane j, b y leby  ty lko  ich w ykona­
nie techniczne b y ło  m ożliw ie  nienaganne, a przedewszystkiem , by zdradza ły 
znajomość estetyki i kom pozycji obrazu. Niechaj nasze w k ładk i ilustracyjne 
choć trochę nauczają estetyki fo tograficznej.

Maksymowicz

CZY ZAPRENUMEROWAŁEŚ JUŻ PRZYNAJMNIEJ JEDNO POLSKIE 
PISMO FOTOGRAFICZNE!

NASI CZYTELNICY PRZY PRACY

Kącik krytyczny.
W  związku z naszym I Konkursem fo tograficznym  otrzym aliśm y większą 

ilość zdjęć, z których w ybraliśm y tematy w iosenno-le tn ie  do tego zeszytu, 
a które chcie libyśm y nieco om ówić.

„W  o g ro d z ie " nr. 1 p. J. N. z Poznania jest bodajże najlepszym obraz­
kiem naszej tablicy. Posiada, obok bardzo dob rego  obram owania tematu 
g łó w n e g o  w form ie drzew  i zieleni, znakom ite opracow anie  techniczne. Dla 
urozmaicenia tego obrazka, w zg lędn ie  skoncentrowania tematu, dobrze  b y ­
ło b y , aby na w idoczne j ławeczce ktoś siedział, ławeczka ta bow iem  jako  1 5



najjaśniejszy punkt w zd jęciu dochodzi do poziom u m otywu g łów nego . 
„W  zo o lo g u " nr. 2 tego samego autora. Grupa gap iów , rozbaw iona zapewne 
m ałpkam i zresztę na zd jęciu n iew idocznym i, w ujęciu pod  św iatło , składa się 
na wcale dobrze  podpa trzony obrazek rodza jow y.

Zupe łn ie  coś odm iennego dopatru jem y się w zdjęciu „Sarenka" (3) p 
W . Boguckiego z W arszawy. O ile sarenka ta sfotografowana by ła  wproś 
z natury, to sędzić należy, że autor zastosował te leob jek tyw , bo tego ro ­
dzaju zw ierzyna jest ogrom nie  p łoch liw a , i wymaga n iezw ykle  dyskre tnego 
podejścia, co rzadko k iedy pozwala na od leg łość  choćby 30 metrów. A le  
na ten temat m og liby  coś w ięcej pow iedz ieć dobrzy myśliw i. W  każdym ra­
zie zdjęcia dz ik ie j zw ierzyny w ich naturalnym środow isku są wdzięczne, 
a przynajm niej godne  zabiegów .

Przechodzimy do rów nie  trudnego tematu, jakim  jest dziecko. I ono w y­
maga um ie ję tnego podejścia, bo zdjęcia takie przede wszystkiem musza w ie r­
nie odzw ierc ied lać beztroskie życie dzieci. N iezupe łn ie  to się uda ło  p. C. 
Janikowi z Hajnówki w zdjęciu „Le tn ia  K ęp ie l" (4). Szkoda bow iem , że lewy 
dzieciak zagap ił się w aparat. Zato ten d rug i przedstawia pewnę wartość, co 
sk ło n iło  nas do w yelim ow ania  pierwszego dzieciaka przez zaznaczony w y­
cinek. Sama w oda oddana jest zupe łn ie  popraw nie. Jakże inaczej wyględa 
„D z ie cko " (5) p, Brachaczka z Ostrowa. Umyślne upozow anie  go, no i p o ­
łożen ie  w n iezbyt bezpiecznym  miejscu w p ły n ę ło  na bo jaź liw y, a w każdym 
razie wymuszony wyraz twarzy dziecka. Poza tern mamy pewne zastrzeżenia 
odnośnie za jasnej i ostro zakończonej p lam y na czole. Dobrze b y ło b y  rów ­
nież i t ło  nieco z łagodz ić  przez przyciem nienie  tych dwu jaskrawych plam 
św ietlnych. Poza tern całość daje obrazek o ty le  ciekawy, że gdy  „bo ba sek" 
wyrośnie, to  będzie  się ogrom nie  g ło w ił,  w jaki sposób m óg ł wejść do w ia­
dra i w dodatku  „pow ies ić  się na parkan ie". Dzieci zawsze maję duża sk łon­
ność do zabawy, a już najw ięcej do piasku. Dobrze o tym w ie p. G odlińsk i 
ż Krakowa, bo przedstaw ił dzieci w „Pogadance z papa" nr. 6 zupe łn ie  na­
turalnie. Szkoda ty lko , że odb itka  jest tak tw ardo skopiowana, co ogrom nie  
psuje wartość tonalnę obrazka. Prosimy autora zastosować bardzie j m iękki 
papier, jak np. Ero —  „M is trzow sk i".

Pan Napierała z Poznania również um iał podejść do swego tematu: 
„R ozm ow a" nr. 7. Robotnicy w tym obrazie są doskonale zgrupow ani i moż­
na się istotnie z n iego dopatrzeć rozm ow y choćby po ruchu lewej osoby, 
a uważnym wsłuchiwaniu się prawej. Chw ilam i zapomina się nawet, że 
g dyb y  tło  b y ło  n ieco łagodnie jsze, i trochę ciemniejsze, to obraz zyskałby 
jeszcze w ięcej na i tak dużej wartości. A u to row i podsuwam y myśl stworze­
nia serii s tudiów  rozm aitych typów  ludzi.

Na I Konkursie Ero w yróżn iono  m ały, lecz dobrze pom yślany obrazek 
p. t. „W y w ia d "  (8) p. M . Krzeczanowskiego z G o lub ia . Dla skoncentrowa­
nia poważnej treści obrazka, radzim y zrezygnować ze zresztę p ięknych chmur, 

16 obcię tego  od d o łu  i niczem nie tłum aczącego się drzewa oraz z d rug ie j



osoby, a całość w naznaczonym wycinku da, naturalnie w pow iększeniu, 
obraz o n iecodziennym  ujęciu.

„P rzystań" (9) p. Zarem bianki, Równe W o łyń , w ym aga łaby również 
usunięcia n ieciekawego nieba z pasem ziemi, i to na jlep ie j po zaznaczone 
w reprodukc ji linie, przy czym centr obrazu: łód ź  z osobę p rze jdz ie  na silne 
miejsce.

„N a d  b rzeg iem " (10) p. O kopińskie j ze Lwowa. Sylweta kob ie ty, sam 
brzeżek w ody p iękn ie  po łysku jące j dzięki ujęciu pod  słońce składa się na 
n iez ły  obrazek pam iętkow y. G dyby  nie za ciemna linia horyzontu oraz niebo 
bez najm niejszego urozmaicenia, obrazek ten wart b y łb y  w iększego kartonu. 
W  zdjęciach pod  św iatło  n ieoceniony rzeczy jest przysłona słoneczna, za­
kładana na o b jek tyw , chroniyc go równocześnie przed bezpośrednim i p ro ­
m ieniami słońca.

„K o le jka  linowa w Tatrach" (11) p. M . Sobiesiaka z Poznania grzeszy 
brakiem  dob re go  obram owania, o które w łaśnie w Tatrach n ie trudno. W a­
gon ik  jako m otyw  g łó w n y  wisi n iew iadom o na czym, bo wynurza się z sa­
m ego brzegu obrazka. Ko le jkę  tę dobrze b y ło b y  sfotografować tak, by by ła  
obecna na zd jęciu jedna podpora , naturalnie na p lanie  pierwszym, a nieco 
w dali i na tle gór zarysowyw ał się w agonik. Prócz tak iego w łaśnie ujęcia 
jest jeszcze 100 innych możliwości rów nie  dobrych zdjęć.

Ostatnie zd jęcie  naszej tab licy p. t. „M a g n o lia "  nr. 12 p. W ł. Zabor­
skiego z Poznania grzeszy zupe łn ie  w ad liw y  kom pozycję , a to naskufek zby t­
n iego rozstrzelenia tych trzech pęków  m agnolii. Prócz tego  lew y pęczek, 
a niemal i p rawy zlewa się z ogrom nie  n iespokojnym  tłem , co fata ln ie w p ły ­
nę ło  na wartość całości. Tak ośw ie tlone tło  w  żadnym w ypadku  nie harmo­
nizuje ze skędinęd p ięknym  kw iatem  m agnolii. A u to row i radzim y p o p ró b o ­
wać jeszcze tego rodzaju studiów , przy czym nie od rzeczy będzie  polecenie  
p ły ty  w zg lędn ie  b ło ny  panchrom atycznej „P anero ".

Tych czyte ln ików , którzy nadsyłaję swoje zdjęcia do oceny, usilnie p ro ­
simy, by zaznaczali wyraźnie, poza im ieniem, nazwiskiem i adresem, ty tu ły  
obrazów  oraz zużyty m aferja ł negatyw ow y i pozy tyw ow y. Prace zasługu- 
jęce na większe reprodukcje , chętnie zamieszczamy w dzia le  ilustracyjnym,

Benrofh

ZAPRASZAMY SZAN. CZYTELNIKÓW
DO NADSYŁANIA ARTYKUŁÓW I ZDJĘĆ 

FOTOGRAFICZNYCH 
LAMY NASZEGO PISMA ZAWSZE I DLA 

WSZYSTKICH STOJĄ OTWOREM!
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ROZMAITOŚCI

„D u to ". Dużo się obecnie  m ówi o zm iękczonych obrazach. W ie lu  je ­
dnakże nie w ie, czym i jak się je  w łaściw ie  otrzym uje. O tóż bardzo nie­
dawno temu inż. v. Toth z Budapesztu opa ten tow a ł pod nazwę „D u to ”  szybki 
zm iękczające. D latego szybki, pon iew aż Duto nie maję żadnego systemu 
optycznego, dzia ła ję  jedyn ie  naskutek w yrytych po jedne j stronie szczerb 
koncentrycznych, pow odu jęc nimi pew nego rodzaju załamanie prom ieni 
św ietlnych. To załamanie daje za ob jektyw em  drugi mniej ostry obraz, 
a który leży na pierwszym  ostrym obrazie. O bydw a te obrazy w spó łdz ia ła - 
jęc, daję wyraźny, lecz m iękki rysunek, w którym  brzeżki ciemnych miejsc sę 
jakg dyb y  przeprom ien iow ane sęsiadujęcymi jasnymi partjam i. Duto nakłada 
się na o b jek tyw  w zw yk łych  oprawach, jak np. od filtrów  żó łtych  i to jaknaj- 
b liże j ob jektyw u,

Na gotow ym  obrazie poprostu w idzi się, jak św iatło  pieści przedm ioty. 
A le  w łaśnie taka m iękkość jest pożędana w zdjęciach, w  których nie idzie 
o rzeczowe oddan ie  ob jektu , lecz o jako takie przeżycie. Tu Duto daje d o ­
bry środek do realizacji lekkie j fo rm y fo togra ficzne j. Nic w ięc dz iw nego, że 
te skromne szybki opanow a ły  niemal ca ły świat, bo w łaściw ie już dziś praw ie 
każdy poważniejszy fo toam ator stosuje Duto do zdjęć.

Jak już na poczętku wspom niano, szybka Duto jest bez systemu op tycz­
nego, toteż nie zmienia ona ogn iskow ej ob jek tyw u . Tym samem nie zmienia 
się czas naświetlenia, choć lep ie j jest n ieco go  przedłużyć, by osięgnęć d o ­
skonałe opracow anie  ciemniejszych partii obrazu. Natomiast ostrość w g łęb  
znacznie się powiększa, chociaż jest to zupe łn ie  n ieoczekiwane.

A b y  uniknęć pewnych wętp liwości, dodać w ypada, że Duto nie nadaje 
się do pow iększeń, lecz ty lko  do zdjęć. Przecież dzia ła  ona w ten sposób, 
że jaśniejsze partie obrazu naświetlaję ciemniejsze. Przy pow iększaniu nega­
tyw u sta łoby się to zupe łn ie  odw ro tn ie , bo zamiast podkreślenia, p rzy tłum i­
ło b y  się tę wspaniałę grę św iatła, co naturalnie b y ło b y  zjawiskiem zu pe ł­
nie n iepożędanem.

Przysłona słoneczna. Dla każdego fotoaparatu egzystuje przysłona 
słoneczna. A le  zanim się ję nabywa, trzeba być przekonanym  o je j w arto ­
ści. Z tego  w łaśnie pow odu  wykrawa się z czarnego papieru (z opakow a­
nia p ły t)  d łu g ie  paseczki szerokości o k o ło  3 cm. Jeśli za jdzie potrzeba, klei 
się dwa takie skrawki papieru celem otrzym ania dłuższej wstężki. Następnie 
wstężkę tę zw ija się na ko łeczku o identyczne j średnicy, co oprawa o b je ­
ktywu, otrzym ujęc w ten sposób krotkę rurkę, ściśle dopasowanę do 
ob jektyw u.

Przysłonę słonecznę stosuje się do zdjęć pod św iatło . K toko lw iek je j 
pop róbu je , dow ie  się, że dzięki niej ostateczny w yg lęd  fo tosów  przedstawia 
charakterystycznę soczystość cieni i czystość św iateł.

Teraz w łaśnie w obec przem ożnego słońca przysłona słoneczna jest



aktualna. W obec tego  po w ypróbow an iu  naszej prow izorycznej p rzysłony 
z papieru kupu je  się fab ryczny  naturalnie tym razem z metalu, bo ta o w ie le  
pew nie j i d łuże j będzie  służyć w studjach fo tograficznych pod  św iatło .

Utrwalacz harfujący. Poniżej podany utrwalacz bardzo silnie harfuje 
emulsję p ły t, nie dopuszczając tym samem do spływania je j, a nawet cho­
ciażby lekk iego  marszczenia po brzegach:

woda 1000 ccm
tiosiarczyn sodow y 250 g
ałun chrom ow y 5 g
dwusiarczan sodowy 4 g

Utrwalacz ten poleca się (zamiast specjalnej kąpie li hartującej) przede 
wszystkim w porze le tn ie j i to tak do utrwalania p ły t, film ów , jak i pap ie rów  
„E ro ".

KRONIKA KWARTALNA

W  lutym tego roku Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne urządziło  
16-tą Wystawę Fotografiki Polskiej we Lwowie. W ystawę tę obes ła ły  wszyst­
kie zrzeszenia fo t. ca łe j Polski, czego w ynik iem  b y ło  409 przyjętych karto­
nów. O twarcia wystawy dokona ł prezydent miasta Lwowa w osobie p. Heisa.

W  marcu bież. roku Fotoklub W ileński zo rgan izow ał 4-fą Wystawę wio­
senną, złożoną z 175 prac 16-tu cz łonków  tego klubu i 3 niezrzeszonych. Ze 
w zg lędu na słynny W ileński kiermasz w dniu św. Kazimierza, na któ ry to z je ­
chały do W ilna tłum y turystów , wystawa cieszyła się szczególną frekwencją.

W połowie kwietnia far. otw arto  w Salonach Polskiego Towarzystwa Fo­
togra ficznego w W arszawie, Chmielna 17 wystawę prac cz łonków  Fotoklubu 
W ileńskiego.

W  kw ietn iu  br. W alne Zebranie Fotoklubu W ileńsk iego  m ianow ało  
prof. Ferdynanda Ruszczyca i Leonarda Misonne'a z Belgii na cz łonków  
honorow ych Fotoklubu W ileńskiego. W  tym że czasie urządzono w W iln ie  
akadem ię, pośw ięconą twórczości Leonarda M isonne'a —  tego w ie lk ieg o  
be lg ijsk iego  artysty o m iędzynarowej sławie.

Almanach Fotografiki Polskiej. Staraniem „Przeg lądu F o togra ficznego"
W ilno , Bonifraterska 2-4 ukaże się w  sierpniu 1936 r. na pó łkach księgarskich 
i w iększych sk ładów  fo tograficznych II tom Almanachu Fotografik i Polskiej. 
Z b io row e  to w ydaw nic tw o  obe jm ie  poza odpow iedn im  tekstem 60 do 70 ca- 
ło -stronn icow ych plansz reprodukcyjnych na kredow ym  papierze z naj­
lepszych zdjęć polskich fo togra fików . W ytw orne  to w ydanie  a lbum owe bę­
dzie kosztow ało  ty lko  zł 10,— . f ©



20

„W ierchy41. Rocznik pośw ięcony górom  i góralszczyźnie, organ Pol­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego nr. 13 rep roduku je  przepiękny „k ra job raz  
tatrzański44 Dra A n ton iego  W ieczorka z Zakopanego, drukujęc jednocześnie 
jego  a rtyku ł na temat fo tog ra fii górskie j w Tatrach. Dr. W ieczorek pisze; 
„G d y b y  Polskie Towarzystwo Tatrzańskie zechcia ło na fo togra ficzny stronę 
życia turysty zw rócić baczniejszy uwagę, g d yb y  się ty namiętnościy w ielu 
swych cz łonków  zaop iekow a ło , tworzyć o dp ow iedn ie  sekcje przy swoich 
O ddzia łach, g dyb y  raz do roku zo rgan izow ało  choć skromny konkurs i w y ­
stawę, któ raby była  dorocznym  sprawdzianem najlepszych dokonań w dz ie ­
dzin ie  artystycznej fo tog ra fii Tatr i Podhala, —  ob licze  dotychczasowego 
chaosu fo togra ficznego  m og ło b y  przybrać zgo ła  inny wyraz. N ajbardzie j do 
tego pow ołana organizacja trzym ałaby d ło ń  na pulsie tatrzańskiego ruchu fo ­
togra ficznego, zaś zrzeszony turysta, opracow ujyc w yn ik i fo tograficzne swych 
wycieczek, w iedz ia łby , że ma otw arte  po le  do najbardzie j szlachetnej ryw a li­
zacji n ie ty lko  w dz iedzin ie  sportow o-ta te rn ick ie j, ale i w  sferze piękna este­
tycznego44. Temwięcej, że ...,,Było do przew idzenia, że p rob lem y turystycz- 
no-akrobatyczne w yczerpię się w Tatrach stosunkowo szybko, ale p rob lem y 
estetyczne nie wyczerpię się dotęd, pokęd uczucie ludzkie  pozostanie m łode  
i żywe i pokęd nieokreślona tęsknota gnać będzie  ludzi po górach44.

Że praca fo toam atora w górach nie jest tak łatwa, jakby się to napozór 
zdaw ało , na jlep ie j potw ierdza ję  słowa znakom itego od tw órcy  krajobrazu 
tatrzańskiego Dra W ieczorka: „Pejsaż górski, zwłaszcza letni, należy fo tog ra ­
ficznie do najtrudniejszych, jeżeli fo togra f pragn ie  uzyskać prace artystycznie 
naprawdę wartościowe. Trzeba n ie ty lko  wczuć się znakom icie we wszystkie 
górskie nastroje, n ie ty lko  podpatrzeć te mom enty, k iedy  góry  sę najbardzie j 
„fo to g e n iczn e 44, należy wyzyskać przede wszystkim sprzyjajęce warunki 
ośw ietlenia i przejrzystości pow ietrza, dla uchwycenia naturalnej perspekty­
w y pow ie trzne j, która często decydu je  o ca łe j wartości pracy44.

Prof. J. Bułhak o trzym ał z Johannesburga (A fryka Po łudniow a) p ro p o ­
zycję wydania jego  „Estetyki Św iatła44 w przekładzie  angielskim. Świadczy 
to dob itn ie  o ogrom nej wartości użytkow ej tego dzie ła .

Targi Poznańskie. W  końcu kw ietnia i na początku maja b. r. Zak łady 
Ero w ystaw ia ły  jak zw ykle  swe p rodukty  na M iędzynarodow ych  Targach 
Poznańskich. Pośród zainteresowanych rozdano większę ilość p róbek pa­
pieru Ero i kilka tysięcy egzem plarzy kwarta ln ika „E ro -F o to 44.

Odpis
listu Zakładu Pato logii O gó lne j Uniwersytetu Poznańskiego.

Poznań, dnia 26. XI. 1935.
Do

W ytw ó rn i Fotochem icznej „E ro 44
P o z n a ń  

ul. W ie lka 14.
Stwierdzam niniejszem na podstaw ie k ilku le tn iego  dośw iadczę-



nia, iż klisze Super O rfo  A n tiha lo  (19-20° Sch.), w ytw órn i „E ro ", zna­
kom icie się nadaję do prac fo tograficznych naukowych (m ikro fo to - 
tografia), nie ustępując zgo ła  w niczem kliszom zagranicznym. Rów­
nież klisze do przeźroczy wspom nianej w ytw órn i, którem i stale się 
posługu ję , są godne  w szelk iego uznania,

(— ) Doc. Dr. W . W ęsław .

W ytw órn ia  Fotochemiczna „E ro " w Poznaniu o g łos iła  następujący ko­
munika! do po lsk iego świata fotograficznego, będący zarazem wyrażeniem  
podziękow ania :

5 lat egzystencji i pow odzenia  W ytw ó rn i Fotochem icznej „E R O ", to nie 
d z ie ło  p rzypadku, ani w yn ik  g łośne j reklam y, to 5 lat w ytężonej i żm udnej 
pracy i rzete ln ie  spe łn ionego  zadania- do w ytkn ię tego  sobie celu do unieza­
leżnienia naszego kraju od obcego często nam w rogo  usposobionego 
przemysłu.

Że zadanie to spełn iliśm y ku zadow olen iu  konsumentów, świadczy o tym 
ogó lna  życzliwość i sympatja, jaką cieszą się nasze w yroby  na rynku 
krajowym .

Zachęceni uznaniem naszych Szanownych O db io rców , rozszerzyliśmy 
znacznie nasze przedsiębiorstw o, zaprowadzając now y dz ia ł fabrykacji pap ie ­
rów  fo tograficznych.

W iern i naszej zasadzie zaopatrywania naszych Szanownych O db io rców  
ty lko  w pierwszorzędne w yroby, wyposażyliśm y ten now y dz ia ł w y tw órczo ­
ści w najnowocześniejsze maszyny i urządzenie techniczne, co przy użyciu 
najszlachetniejszych surowców pozw oli nam utrzymać wytwórczość dzia łu  
pap ie rów  fo tograficznych na najwyższym poziom ie, odpow iedn im  do naszych 
p ły t i b łon .

W szystkim  naszym sym patykom , którzy się p rzyczyn ili do  rozw oju  na­
szego przedsiębiorstwa, składam y niniejszem naszą serdeczną podziękę.

„ERO“ Wytwórnia Fotochemiczna w Poznaniu 2 1



PRASA KRAJOWA

rrFoiograf Polski . Naczelny organ Związku Polskich Towarzystw Foto­
graficznych, Warszawa, M arszałkowska 108 (prenumerata roczna zł 14,50). 
Zeszyt drugi z kw ietn ia daje garść wspomnień o śp. majorze T. Bobrowskim 
i jego  portreT. Dr. A. W ieczorek w znamiennym liście otwartym  do fo togra ­
fów  zawodow ych przedstawia m. in. kwestję prawa autorskiego i jego  sprze­
daży. W. Romer, W . M arkocki i J. Biernat ogłaszają obszerny referat z IX 
M iędzyna rodow ego  Kongresu Fotografii Naukowej w Paryżu na temat w yra­
żania czułości m ateria łów  fo tograficznych, opartego na nachyleniu w zg lę ­
dnym. W końcu Dr. A. W ieczorek powtarza swą recenzję „Estetyki Św ia tła " 
J- Bułhaka, w yg łoszoną n iedawno przez rozg łośn ię  katow icką Polskiego Ra­
dia. Ilustarcje na kredow ym  papierze: N iezw ykle ciekawe studium charakte­
rystyczne W . Dederki, dobre  w perspektyw ie  „S ch od y" Iny C ygie lskie j oraz 
pełen  przestrzeni krajobraz z w ileńszczyzny „O g ro m  n ieb ios" Jana Bułhaka 
uzupełnia ją  numer.

„P rzeg ląd  Fotograficzny" W ilno , Bonifraterska 2-4 (prenumerata roczna 
z ł 6,— ). Pokaźny zeszyt (m ajow y (5)) o 24-ch stronach tekstu oraz 8 ca ło ­
s tro n ic o w y c h  plansz reprodukcyjnych. Na wstępie obszerny, bo 5-stronni- 
cow y a rtyku ł ważkie j treści na temat rozbieżności fo tog ra fii i malarstwa pióra 
prof. Jana Bułhaka. Józef D rucki-Lubecki po lem izu je  z prof. J. Świtkowskim 
o światłom ierzach elektrycznych, a Józef Rupenthal, Lwów w ykazuje ko rzy­
ści, jakie  m ożnaby osiągnąć z wystaw fo tograficznych. Bardzo rzeczowo 
w prow adzona „P o radn ia " jest kącikiem dla początkujących. Stałe rubryki 
pisma, jak Przegląd Prasy itp. i różne ważne kom unikaty dope łn ia ją  całości 
tego punktua ln ie  wychodzącego miesięcznika.

„Wiadomości Fotograficzne" Poznań, 27 Grudnia 18 (prenumerata 
roczna z ł 3,— ■). Nr. 6 z czerwca 1936. „W a ka c je ". Tak za tytu łow any jest 
naczelny a rtyku ł, któ ry treścią swą zmierza do przygotow an ia  fo toam aforów  
do nadchodzących wywczasów, by przyw ieźli z nich n ie ty lko  zdjęcia pa­
m iątkowe, lecz i popraw ne kom pozycje , które mają się składać na poważny 
album. Również a rtyku ł Dra A. W ieczorka: „F iltry , n iebo, kra job raz" uwa­
żamy za bardzo aktualny, bo lwia część fo toam atorów  nie w ie w łaściw ie 
jeszcze ca łkiem  pewnie, k iedy w zgl. w jakich okolicznościach stosuje się żó łty  
filtr. Praca, które j początku należy szukać już w numerze kw ie tn iow ym  na 
temat o b jek tyw ó w  i w ogó le  szkła optycznego, skreślił specjalnie dla „W ia d o ­
mości p. M aciejew ski. Prof. J. Św itkowski ze Lwowa opracow ał dłuższą, 
aktualną i bardzo rzeczową rozprawkę p. t. „Kamera w rękach m ło dz ie ży". 
A u to r zaraz na wstępie tego artyku łu  zastrzega się co do bezceremonialności 
m łodzieży w obchodzeniu  się z aparatem, tw ierdząc, że „ Id z ie  mi o to, co 
można zrobić kamerą w  rękach odpow iedn ich , a nie o to, co można zrobić 
z kamerą w rękach n ie od po w ied n ich ". A rtyku ł ten jest godny polecenia 
m łodz ieży g im nazjalnej. Jeszcze kilka krótszych rubryk i seria ilustracyj



w tekście i na ok ładce  (piękne „L a to "  K, G regera) składa się na bardzo p o ­
ważny i przystępny w treści m iesięcznik. „W iadom ości Fo togra ficzne" w y ­
chodzę już 6-fy rok pod redakcję Kazimierza Gregera.

W zm iankując o „W iadom ościach Fotogra ficznych", które przecież uka­
zuję się staraniem firm y Foto-G reger, nie możemy powstrzymać się od d o ­
niesienia, że w czerwcu b. r. ukazał się oddawna oczekiw any „Poradnik Foto- 
G regera", w ydrukow any w dużym nakładzie technikę rotograwurow ę. 
W  tekście szereg rad i wskazówek obok pięknych ilustracyj, z których n ie­
podobna nie w ym ienić „K ra job raz po lesk i" A. W ieczorka z Zakopanego, 
„H a lę  G asienicow ę" Z. AAaksymowścza i „A u to p o rtre t"  Z. Paw łow skiego oraz 
tegoż samego „W schód  nad B a łtyk iem ", „P o ra dn ik " ten jest do pew nego 
stopnia rewelację w handlu fo tograficznym  w Polsce,

„Sw ift©  i T iń" miesięcznik dla fo toam atorów  w języku ukraińskim, o r­
gan Ukraińskiego Towarzystwa Fotograficznego we Lwow ie i jego  filii —  w y ­
chodzi już 4~ty rok we Lwow ie, ul. Reymonta 4 m. 1 (prenumerata roczna zł 
7,20). Piaty (m ajowy) numer „S w itła  i T in i" zamieszcza wzm iankę o drugim  
konkursie z nagrodam i dla swych prenum eratów, dale j a rtyku ł o perspektyw ie  
w fo togra fii i malarstwie, ciekawe w yw ody prof, S. Szczurata o rozmyślnym 
fałszowaniu wartości tonalnych negatywu. M gr. j, Dorosz pisze o amaforskiem 
film ow aniu, a S. Krawców poda je  recepty na w yw oływ acze . Stałe rubryk i; 
„N ow ośc i z p rzem ysłu", „Z  naszego dośw iadczen ia", „W iadom ości z Ukr, 
Tow. Fot.", „K ąc ik  krytyk i zd ję ć " dope łn ia ją  treści zeszytu. W  w kładce  ilu ­
stracyjnej technicznie popraw ne reprodukc je  obrazów  J. Dorosza „B az ie " 
i „Zabaw a Ludow a", R. Sohora „C e rk ie w ka " i J. i R. M aślaków  ,,Z żyd ow ­
skiego ghe tta ".

„W ę d ró w k i Fotogra fa" Jarca Bułhaka, zeszyty V I-IX , cena zł 10,— . Do­
k ładn ie  wg. naszej zapow iedzi w 3-cim numerze Ero-Foto w yszły z druku trzy 
księżki 1 Bułhaka p, t. „Ruszczykowskie d o żyn k i" , „C z ło w ie k  twórca kra j­
obrazu" i „Pejzaż W iln a ". Tej ostatniej pośw ięcim y słów  kilka. Przede 
wszystkim bardzo porzędne wykończenie  graficzne, bo pom inęwszy tekst, to 
znajdujących się tam 36 ilustracyj stoi na poziom ie  n ie jednych tego rodzaju 
prac zagranicznych. W ilno  w idziane oczyma Bułhaka jest p iękne, na jp iękn ie j­
sze z pośród miast polskich. Stwierdzam y to n iezaw odnie  po przeczytaniu 
książki „Pejzaż W iln a " napisanej wspaniałę polszczyznę. A oto, co pisze 
autor o W iln ie , „k ło ś  w ypo w ie dz ia ł w zw ięzłym  a dob itnym  zdaniu: „B óq  
stw orzył wieś —  cz łow iek zbudow a ł m iasto". Znaczy to, że cz łow iek  nie 
zdo ła  wymyśleć nic lepszego nad życie, zgodnie  z boskim  ładem  p rzyrody; 
z chwilę, gdy się jemu przeciwstawia, znajdu je  we w łasnych dzie łach udrękę 
i karę. A le  obydw a te pow iedzenia, tak trafne dla w ie lk ich  zb iorow isk sto­
łecznych, stosuję się na szczęście ty lko  w bardzo nieznacznej mierze do na­
szego W ilna.

Jan Bułhak jest obok Ferdynanda Ruszczyca najw iększym piewcę W ilna 
i W ileńszczyzny, to też przeczytawszy jego  „W ę d ró w k i"  tak bardzo pragnę-



ło b y  się już łam znaleźć, og lądać i uwieczniać fo togra ficzn ie  łę  sym fonję w i­
leńskich rubieży. Jedno można w yw nioskow ać, że gdyb y  wszyscy tak ukochali 
ziem ię ojczysty jak Bułhak, to Polska dzisiejsza niczem by się nie różniła  od 
tej np. za Piastów. Pejzaż bow iem  b y łb y  p ie lęgnow any a nie niszczony przez 
wandali lub ludzi o niskiej kulturze, jak się to nieraz zdarza obecnie.

„W ę d ró w k i Fotogra fa" stanowię p iękne d ope łn ien ie  b ib lio te k i n ie ty lko  
fo tografa, lecz każdego człow ieka, kochającego niesfałszowane p iękno 
natury.

W  dniu 5 stycznia 1936 r. Fotoklub W ileński obchodz ił uroczyście 
30-lede  działalności artystycznej swego założycie la  i prezesa Jana Bułhaka 
i o fia row a ł mu tekę obrazów  swych cz łonków  z serdeczny dedykakacja. 
Z tego też pow odu i również staraniem Fotoklubu W ileńskiego  i „P rzeg iydu 
F otogra ficznego" w ydano ksiyżkę pióra Dra P. Ś ledziewskiego i St. Turskiego 
p. t. „Jan Bułhak, 3Q-!ecie pracy artystyczne j" uzupełn iony portretem  jub lila ta  
i 12-toma ilustracjami na kredow ym  papierze. A  oto co pisze Red. Stanisław 
Turski: „Jan Bułhak jest n ie ty lko  artystę, lecz także p ionierem  i organizatorem  
ruchu fo togra ficznego  w Polsce. Jest autorem dz ie ł fachowych, tyczęcych 
się estetyki i p raktyki fo togra ficzne j, a także dz ie ł, w których poetycznie 
opisuje p iękno krajobrazu polsk iego. Zgrom adził podczas d łu g ie g o  okresu 
czasu o lbrzym ia ko lekcję  obrazów  fo tograficznych z ca łe j Polski (150 tom ów  
po 50 fo togram ów  każdy), w które j o d tw o rzy ł w sposób artystyczny i naukowy 
bogactw o i p iękno swojej o jczyzny. Jego w ielkę zasługę artystyczny i spo­
łeczny nagrodzono krzyżem Polonia Restituta.

W yda jyc  tę książkę, przeznaczony dla uczczenia pracy Jana Bułhaka, 
Fotoklub W ileński m iał przede wszystkim zamiar podkreślenia łyczności sta­
łe j i serdecznej m iędzy członkam i Fotoklubu a jego  za łożycie lem , prezesem 
i towarzyszem ".

Wielmożnemu Panu Prof. Janowi Bułhakowi z okazji Jego Jubileuszu 
życzymy „ad mulfos annos"r owocnej pracy na arenie międzynarodowej.

Redakcja Ero-Fota.

WYSTAWY

W e d łu g  w szelkiego praw dopodobieństw a  X Międzynarodowy Salon 
2 2 4 1  Fotografiki w Polsce odbędzie  się w b ieżycym  roku w Warszawie.



X. Międzynarodowy Salon Fotografiki „ Im " w Anfwerpji z term inem 
nadsyłania prac do 15 listopada 1936 pod adresem: M r. E. Borrenbergen, 
265, Dam brugge straat, Antw erpen, Belgie (IX Salon „ Ir is "  zw iedz iło  
70,000 osób).

Międzynarodowy Salon Fotografiki w Lucknow (Indje) z term inem nad­
syłania prac do 30 listopada 1936 p. a.: Dr. K. N. Mathur. Hon. Secretary, 
U. P. Am ałeur Photographic Association, The University, Lucknow (India). Sa­
lon ten trwać będzie  od 5 grudnia br. do 4 lu tego 1937 r.

Deklaracje na powyższe Salony otrzymać można za zwrotem  porta (25 
groszy) w Polskim Towarzystwie Fotograficznym , Warszawa, Chmielna 17.

SY Ogólnopolska Wystawa Fotografiki w Stanisławowie od 20 
września do 10 października. Termin nadsyłania prac 5 września 1936 pod 
adresem: Ko ło  M iłośn ików  Fotografii przy P. T. T., Stanisławów, ul. Szy­
d łow sk iego  7.

I ogólnopolska akademicka wystawa fotografiki odbędzie  się we Lw o­
w ie w listopadzie i grudn iu  1936 r. O rganizatorzy zapraszaja wszystkich fo ­
tograf ó w-s tuden ió  w wyższych uczelni w Polsce i Gdańsku do wzięcia licz­
nego udzia łu w W ystaw ie. Ostatni term in nadsyłania zdjęć upływ a 15 lis to ­
pada b. r. Obrazy rozm iaru od 18X24 do 44X44 cm nakle jone ty lko  na jas­
nym kartonie, nadawać jako „d ru k " . Na odw roc ie  podać imię i nazwisko, 
ty tu ł, technikę wykonania, jakoteż załęczyć zł 1,50 w znaczkach pocztowych 
na porto  pow rotne.

Inform acje i adres W ystawy Technickie Koło Fotografów — Lwów, 
IS. Dom Techników.

APARATY I FOTOGRAFIA 
MINIATUROWA W ŚWIETLE KRYTYKI

Dziś, gdy posiadam y przeważającej ilość aparatów m ałoobrazkow ych, 
poczęwszy od formatu 18X24 mm, a kończąc na aparatach 4,5X6 cm i gdy 
żyjem y pod hasłem fo togra fii m in iaturow ej, należy w pierwszym  rzędzie za­
stanowić się nad zaletami i wadami tychże. Fotografia m injaturowa, która 
nadzwyczaj szybko się rozw inę ła, stworzyła w ie lk i arsenał aparatów różnych 
rozm iarów, którym  skolei trzeba się przyjrzeć i z zastanowieniem wyłuszczyć 
n ie ty lko  ich dobre, lecz i z łe  strony.

Do najmniejszych aparatów należę aparaty na taśmę kinowę, dajace 
zd jęcie  rozmiaru 18X24 i 24X36 m ilim etrów . Pierwsze, których posiadamy 
stosunkowo najmniej, nie o deg ra ły  dotychczas w iększej roli, z uwagi na to, 
że dzisiejsza epoka nie stworzyła jeszcze tak drobnoziarn iste j b łony , któ raby 25



w ytrzym ała ponad dwudziestokro tne  linearne powiększenie.
Drugi rodzaj aparatów, to m in iaturów ki, dajęce zdjęcia w ielkości 24X 36 

mm. Zdaniem  m ojem sa nienajiepszem narzędziem do fo togra fji m in jaturo- 
wej. Aparaty te odznaczaję się g łó w n ie  famę produkcję  zdjęć, gdyż jedno, 
na b ło n ie  „E ro " Prestochrom kosztuje ty lko  o ko ło  3 groszy. Dalej, w yposa­
żenie ich jest wszechstronne; posiadaję najlepsze anastygmaty, automa­
tyczne od leg łośc iom ie rze  i t. d. odznaczając się przy tym estetycznym 
wyględem .

Dalszym formatem, to format z dnia na dzień zanikajęcy: 3 X 4  cm. Do 
niedawna jeszcze produkcja  tegoż cieszyła się w ie lk im  pow odzeniem , lecz 
z chwilę wejścia na w idow n ię  aparatu 24X 36  mm zaczęła się zmniejszać, by 
ustępie miejsca tym ostatnim.

Do fo togra fii m a łoobrazkow ej należy jeszcze format 4 ,5X 6  cm, da­
jący 16 zdjęć na b ło n ie  6 X 9 . Aparaty te cieszę się szczególnie w ie lk im  po ­
w odzeniem  w szerokich sferach fo foam atorów , gdyż zdjęcia ich sę już dość 
duże, a eo ipso uwalniaję ich od konieczności powiększania.

Teraz po przejściu każdego rozmiaru zosobna, zastanówmy się nad ich 
wadami.

Jak w iem y zdjęcia w ykonane aparatem m iniaturowym  sę zbyt małe, aby 
można je  oględać go łym  okiem , jesteśmy w ięc zmuszeni każde powiększać, 
a co za tym idzie, dysponować negatywam i idealn ie naśw ietlonym i i w yw o ła ­
nymi, dalej odznaczającym i się w ybitna ostrościę i łagodnym i kontrastami. 
D latego to w fo togra fii m in iaturow ej należy w pierwszym rzędzie posług iw ać 
się w ysoko-w ariościow ym  m ateriałem  negatyw ow ym , łęczęcym w sobie 
cztery cechy: wysokoczułość, drobnoziarnistość, barwoczułość i bezodblasko- 
wość. Błona „E ro " Prestochrom 26 n ie ty lko , że odpow iada  tym postulatom, 
lecz także praw ie nie reaguje na odchylenia  w naświetleniu, co czyni ję na­
prawdę idealnym  materiałem  do zdjęć m iniaturowych.

Drugę koniecznościę kamer m ałoobrazkow ych jest p recyzyjne nastawie­
nie ostrości, wyłęczajęc m ożliwość posług iw ania  się matówkę, jak przy innych 
aparatach. W ady tej można jednakże uniknęć praw ie zawsze przez nasta­
w ien ie  ostrości przy pom ocy miary, a w w ypadkach w yję tkow ych, przy p o ­
mocy precyzy jnego  dalom ierza, któ ry nawet przy n iektórych kamerach jest już 
w budow any i automatycznie po łęczony z ob jektyw em .

Problem powiększania i w yw o ływ an ia  nie pow in ien  przedstawiać 
żadnych trudności zwłaszcza tym, którzy dok ładn ie  przestudiow ali jakękol- 
w iek literaturę zwięzanę z tę dziedzinę.

Cechy ujemne, jak np. konieczność powiększania, precyzja w obróbce, 
maleję z chwilę porównania ich z terenem pracy, jaki otw iera przed nami fo ­
tografia  m iniaturowa, tym w ięcej, gdy  do niej zabierze się dostatecznie za­
awansowany fotoam ator.

Edward Kwaśniewski, Poznań
Przypisek Redakcji: Autor artykułu nie uwzględnia możliwości łotograficz-



nych przy pomocy miniaturówki. Toteż dodajemy, że kamera małoobrazkowa 
jak Confax, Leica lub Retina nadaje się najwięcej do zdjęć sportowych, a nieoce­
nione usługi daje w turystyce górskiej, i to tak w lecie jak i w zimie. Bolączkę 
zaś miniaturówki jest niemożliwość wykonywania porządnych zdjęć portretowych 
(poza kilkoma wypadkami), które z reguły wymagają przecież kamery z matówką 
do studjowania, i koniecznie objektywu z długą ogniskową, przy rozmiarze 
6 ,5X 9  przynajmniej 18 cm.

PAN MARCIN FOTOGRAFUJE...

(Humoreska.)
Dobry to b y ł człeczyna ten pan Marcin, dopók i nie ku p ił sobie aparatu 

fo togra ficznego. O d czasu jednak, jak rozpoczę ł pstrykać dzie ję się z nim 
dziwne rzeczy: ciekaw ie przyg lęda się dom om , które przecież zna od 
dziecka, przystaje na rynku przed koniem  Poniatowskiego i podg lęda  go cie­
kawie z różnych stron. G o tów  swym zachowaniem w yw o łać  zb iegow isko.
O b ło k i, w iatr, księżyc, woda i wszystkie żyw io ły  opanow a ły  jego  umysł 
i przycięgaję jego  uwagę. Jednym słowem  dzie ję się z nim rzeczy n iezw ykłe .

Dziś w łaśnie m iałem do n iego interes w ięc go odw iedz iłem  w jego  
mieszkaniu. Po kilkakrotnym  daremnym pukaniu zwracam się do jego  g o ­
sposi z zapytaniem  k iedy go zastanę w domu? Gosposia tw ierdzi, że p o w i­
nien być u siebie, w ięc chce się zaraz przekonać. M ieszkanie otwarte, ale 
jego  nie zastaje. Zato słyszy jakieś szmery blisko szafy. Przerażona nad­
słuchuje jeszcze i teraz słyszy wyraźnie już jakieś sapanie i stukanie. Prawie 
n ieprzytom na z przerażenia w yb iega  do mnie i m ówi, że z łod z ie je  sę w m ie­
szkaniu pana Marcina i skryli się do szafy. W chodzę do mieszkania i nad­
słuchuję tak, niema najmniejszej wętp liwości, że ktoś znajdu je  się w szafie.
Po p o lic ję ! A le  jak i kto? Nareszcie zdecydow ałem  się sam otw orzyć, ba! 
zaryg low ane od środka ale równocześnie słyszę rozpaczliw y g łos pana M ar­
cina, żeby go zostawić w spokoju. Gosposia, skoro posłyszała g łos pana 
Marcina, któ ry w dodatku zdaw ał się być bardzo zm ieniony szepcze mi: na- 
pew no b iedak chce się pow iesić. Na Boga! Panie ratuj go, on już dłuższy 
czas jakiś nienorm alny, w idoczn ie  źle z nim. Znajęc go zaobserwowałem  też 
tę dziwn.ę zmianę u n iego w ięc postanow iłem  przeszkodzić rzekomemu sa­
m obójstwu i gw a łtem  w yrw ałem  drzw i. Rrzeczywiście w yskoczył z szafy pan 
M arcin, zaczerw ieniony, spocony a z ły  jak indyk p rzys łow iow y, p rzeklina ł, na- 
w yzyw a ł na nas, go tow y w pierwszej chw ili rzucić się na mnie i obić, jednak 
wnet się opanow a ł i teraz z ro b ił minę tak pog rzebow o  smutnę i n iepoc ie ­
szona, jak czuła m ałżonka nad grobem  męża w dzień zaduszny. W róciwszy 2 t !P



do sw«j szały z czułością pochyla się nad mała wanienkę i pow iada... juz 
przepadła . —  A m ia ło  ło  być zd jęcie na konkurs. Najciekawsze zdjęcie na 
konkurs „E ro ".

D opiero  dow iedz ia łem  się, że ło  on urzędził sobie ciem nię fo togra- 
ficznę w szafie, że zd jęcie które lak starannie w y w o ły w a ł przeznaczone b y ło  
w łaśnie na konkurs i że p raw dopodobn ie  pozbaw iłem  go pierwszej nagrody.

M yśla łem  że po takim rozczarowaniu pan M arcin przestanie „p s try ­
kać" i w tym sensie przem ów iłem  do niego.

W  odpow iedz i pan M arcin p rzew iesił fu tera ł z aparatem przez ramię 
i —  pow ied z ia ł: muszę iść, spróbować zdjęcie pow tórzyć!...

N iezadow olony wracałem  do domu, nie pojm ujęc, jak ktoś może szu­
kać zadowolen ia  w fo togra fow an iu  zamiast p rzyjem nie  czas spędzać z p rzy­
jacielem?

Przysfanęłem przed oknem wystawowem  pew nego składu, aparaty fo ­
tograficzne w yba łusza ły na mnie swe szklane ślepia. W idoczn ie  mnie zahyp- 
n o tyzow ały , bo wszedłem  i kup iłem  jedno takie p u d ło  ze ślepiem...

W. Kelmysz, Łódź

„ERO" TO SYMBOL POLSKIEGO PRZEMYSŁU FOTOCHEMICZNEGO!

Redakcja zastrzega sobie prawo zmian w rękopisach, Rękopisów na artykuły 
drukowane nie zwraca się. Odpowiedzi na listy, nieopatrzone znaczkami na 

porto zwrotne, udziela się w rubryce ,,O dpowiedzi Redakcji".

W ydawca: Wytwórnia Fotochemiczna „E ro", Poznań, Wielka 14. 
Redaktor odpowiedzialny: Zenon Maksymowicz, Poznań, 27. Grudnia 18.
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Polskie błony, płyty i papiery fotogr. „ERO“ 
to świetny wynik

doświadczenia i postępu
wiedzy i sumienności.



I I
Wytwórnia Fotochemiczna
„ERO“ w Poznaniu
produkuje:

Błony zwojowe
„ E r o ” M a c t e  2 4 °  S c h .

„ E r o ” P r e s t o c h r o m  2 6 "  S c h .

„ E r o ” A w a n g a r d a  2 8 °  S c h .

„ P a n e r o ” 3 0 "  S c h .  p r z y  s z t u c z n y m  a ] |  2 4 °  
p r z y  d z i e n n y m  ś w i e t l e

Błony płaskie
„ E r o ” A w a n g a r d a  2 8 °  S c h .

Błony kinowe do apar. Leicaji t.p.
„ E r o ” P r e s t o c h r o m  2 6 °  S c h .

“ P a n e r o ” , w s z e c h b a r w o c z u ł a

Płyty
w  1 2 - t u  g a t u n k a c h  o d  1 — 2 6 ®  S c h .

Papiery fotogr. o'nowoczesnych 
powierzchniach

„Omnilux" Cgazowy}
„Mistrzowski” Cportretowy}
„Bromero” i ,Bromero-Rex’ do powiększ.

Chemikalia fotograficzne
Wywoływacze
Utrwalacze
Osłabiacze
Wzmacniacze
Zabarwiacze
Proszek błyskowy „Ero-Sinfuma”

Żądajcie w miejscach sprzedaży cennika nr. 7

jest znakiem doskonałych 
polskich wytw. fotochemicznych


